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...Rataje stanowić będę za kilkanaście lal jedną trzecią wielkości obecnego miasta..-.

W
 historycznym rozwoju Pozna­nia rok 1253 uważa się za da­tę przełomowa. Ówczesny władca kraju Przemysł I — jak się okazało — mąż nie­zwykle przewidujący, lokował nowe miasto na lewym brzegu Warty. Książę, pragnąc stworzyć z Pozna­nia stolicę państwa wyciągał wnio­ski z położenia ówczesnego grodu — na skrzyżowaniu ważnych szlaków handlowych ze Wschodu na Zachód i z południa ówczesnej Europy nad Bałtyk. Istniała zatem szansa — przez kontakty handlowe — uczynić z Poznania ośrodek wymiany towa­rowej, ośrodek pracy rzemieślników różnych zawodów.Niestety, w rozwojowych koncep­cjach księcia nie mieścił się skrom­ny obszar na prawym brzegu — ów­czesna Środka z przyległościami. Nie mogło być mowy o rozbudowie takie go ośrodka, jakim był ciasny Ostrów, nie dawała możliwości rozwoju właś nie osada śródecka, wciśnięta mię­dzy bagna. Padł zatem wybór na le­wobrzeżną osadę św. Gotarda.Decyzja nie była łatwa, choćby ze względu na koszty inwestycyjne (tak!), jakie spadły na osiedleńców. Nie była też prosta i dlatego, że de­gradowała wówczas już dość zamoż­ną Sródkę, urastającą w znaczenie. Wszak nie kto inny, jak właśnie bo­gatsza część ludności tego sioła prze niosła się do nowego miasta, by w nim — wokół nowo wytyczonego rynku — budować nowe domy.Decyzja Przemyśla I, choć prze­myślana i mądra, na wiele wieków zaciążyła nad rozwojem Poznania. Określenia „zaciążyła” nie należy tu jednak traktować negatywnie. Wszak wieki całe udowodniły, że miasto istotnie rozwijało się pomyś­lnie, wyjąwszy oczywiście okresy wo jen, częstych pożarów i morowego powietrza. Niemniej prawy brzeg na setki lat pozostał na uboczu, niejako — przestał się liczyć. Miasto „ciągnę ło” na zachód, wyraźnie odwracając się od rzeki, co można stwierdzić jednym rzutem oka na plan Pozna­nia.

Decyzja drugaWypada teraz przeskoczyć cały wielowiekowy okres rozwoju i roz­budowy Poznania, by zatrzymać się dopiero na minionych 22 latach od dnia wyzwolenia miasta po jakże katastrofalnej w skutkach hitlerow­skiej okupacji i pożodze z 1945 roku. Tamten pamiętny luty pozbawił miasto ponad 55 procent jego zabu­dowy, przy czym w samej tylko „substancji mieszkaniowej” straci­liśmy 22 procent w porównaniu z rokiem 1939. Równocześnie życie na nowo wdarło się w owe zniszczone mury, a szybki rozwój podyktował drugą decyzję: trzeba szybko odtwo­rzyć poprzedni stan, by jeszcze szyb­ciej móc tworzyć bazę dla napływa­jącej fali ludzkiej, jaka dążyła ku miastu z wielu stron. Ta druga de­cyzja postawiła Poznań na piątym miejscu w kraju. Przez ponad 20 lat rozbudowano dziesiątki istnieją­cych fabryk, pobudowano wiele no­wych, od fundamentów. Poznaniowi Przybyło około 130.000 izb mieszkal­

nych, w których można było uloko­wać bez mała 200.000 osób.Ciągle jednak rolę grał „Zachód”, lewy brzeg Warty, jakby decydują­cy o tym mieli na uwadze niepisany testament księcia z XIII wieku. Za­budowano więc puste połacie Dęb- ca, tworząc szybko nową dzielnicę miasta o powierzchni 45 hektarów sponad 14.000 mieszkańców. Przy­szły też lata, w których zwrócono uwagę na wolne, rozległe pola za­chodniej części Grunwaldu. Na li­czącym ponad 80 ha terenie, jak grzyby po deszczu wyrosły dziesiąt­ki bloków mieszkalnych dla przesz­ło 30.000 lokatorów. Pominąwszy szereg pomniejszych osiedli i zabu­dowę terenów nadających Się na małe zespoły typu plomb, miasto rosło jak na przysłowiowych droż­dżach. Żadna z przedwojennych sta- stystyk, nawet z okresów koniunk­tury, nie wykazuje takiego tempa rozwoju i rozbudowy. Ale też stop­niowo zaczyna być ciasno na owym tradycyjnym „Zachodzie” Poznania.Od wielu lat wskazywano — we­dług prognoz demograficznych i planów rozbudowy przemysłu — że najdalej w roku 1980 miasto może już liczyć około lub nawet ponad 600.000 mieszkańców. Powstał zatem problem: dokąd pójść, jak przesu­nąć rozwój Poznania, gdzie budo­wać?
Decyzja trzeciaPrawy brzeg Warty, zapomniany przez wiele wieków, także przez współczesnych, dawno przestał byćWybitny nasz pisarz — podróżnik, niezmordowany Arkady Fiedler 

wyruszył wczoraj w ponowną podróż do Brazylii. Na „handlow­
cu” M/S NORWID wypłynął z Gdyni do Rio de Janeiro. Jeszcze 

przed odjazdem ucięliśmy rozmowę o nowej wyprawie autora „Kanady 
pachnącej żywicą”.Po raz czwarty już jadę do Bra­zylii. Pasjonuje mnie dorzecze Ama­zonki. To ogromny szmat Ameryki Południowej, to tyle co 3/4 konty­nentu europejskiego. To najwspa­nialsza chyba na globie puszcza. Przepyszna, o orgiastycznej wprost przyrodzie, niezmierzona i prawie bezludna. Tę olbrzymią przestrzeń zamieszkuje zaledwie 2^2—3 milio­nów ludzi. Wielcy odkrywcy — ge­ografowie, podróżnicy i przyrodnicy od początków zeszłego stulecia ko­jarzyli bogactwo Amazonii z wizją przyszłego spichlerza całego świata. Miało tam znaleźć miejsce 300, ba, może i 500. 600 milionów ludzi, mo­gących czerpać z tego nie przebra­nego rogu obfitości. Marzenia, ma­rzenia... Nie pozbawione pozornego realizmu, okazały się pustymi mrzonkami. Wobec ogromu potęgi puszczy, jej wrogości, bo tak to trzeba nazwać — staje się człowiek, małym, dziecinnie bezradnym czło­wieczkiem. Uświadamiam sobie to wszystko w całej pełni i chcę tym razem szczególnie przyjrzeć się temu właśnie problemowi. Dlaczego mianowicie po półtora wieku od tych optymistycznych przepowiedni puszcza amazońska pozostaje w sta­nie tak dziewiczym.

— Czy były już próby instalo­
wania się współczesnego człowie­
ka w puszczach Amazonii? 

bagnem. Wprawdzie grunty tu pod­mokłe (pod żyznym czarnoziemem zległa gruba warstwa gliny), jed • nak wolne, przestronne, dające moż­liwości zabudowy swobodnej. I oto w końcu lat pięćdziesiątych zapada kolejna decyzja: przechodzimy na stary brzeg, na Rataje. Zaczynamy budowę osiedla-giganta, miasta przy mieście!Powojenna historia naszego kraju zna niewiele takich przedsięwzięć. Można je zliczyć na palcach jednej ręki, łącznie z Nową Hutą i Nowymi Tychami. W ciągu kilkunastu zaled­wie lat mamy wybudować na obsza­rze 2100 ha domy mieszkalne oraz usługi towarzyszące dla ponad 150.000 ludzi. Gdyby przeto zatrzy­mać teraz rozwój Poznania lewo­brzeżnego, Rataje stanowić będą za kilkanaście lat jedną trzecią wielko­ści obecnego miasta (rachunek o tyle uproszczony, że z liczby 443.000 mieszkańców, bo tylu już w Pozna­niu mieszka, około 55.000 ma swoje mieszkania na Nowym Mieście).Podjęcie decyzji o ponownym przejściu miasta na prawy brzeg Warty nie było sprawą łatwą. Wy­magało to wielu obliczeń, badań, dokumentacji. I można wsłuchiwać się w głosy pesymistów, którzy wy­rażają obawy, co z tego przedsię­wzięcia wyjdzie, skoro już teraz bu­downiczowie nowych Rataj toną w błocie, ale nie wolno nie widzieć, że lepszych terenów pod budowę takie-
Dokończenie na str. 2

— Oczywiście, kilkadziesiąt lat temu Henry Ford, król przemysłu samochodowego, założył nad dopły­wem Amazonki, Tapajoz, plantacje kauczuku, podobne do tych, jakie istnieją na Sumatrze czy Malajach. Nie pomogły wielomilionowe inwe­stycje potentata: najprościej w świę­cie na tym interesie „splajtował”.
Fiedler - znów 

nad AmazonkąWielka, dostojna Pani — Puszcza potraktowała intruza bezlitośnie. Zniweczyła jego plantacje. Pełen uznania dla postępowych wysiłków ludzkości w cichości ducha podzi­wiam nie ujarzmioną potęgę pusz­czy, która — jak dotychczas — od­parła większość ludzkich zakusów.
— A jak ta wyprawa zapowia­

da się w czasie i przestrzeni?— Może potrwać 6. może 8 czy 9 miesięcy. Czeka nas olbrzymia tra­sa i, co tu dużo mówić, niemało ro­boty, gdyż zamierzamy dotrzeć do trudno osiągalnych ustroni. A więc z Rio de Janeiro wpierw do Parany na 2—3 tygodnie, by odwiedzić „sta-

Zbigniew SzumowskiDwaj generałowie
23 lutego w rocznicę oswobodzenia Poznania na scenie Teatru No­

wego wystawiona zostanie sztuka Zbigniewa Szumowskiego pt. „Po­
znańskie Kredowe Koło” w reżyserii Marka Okopińskiego. Sztuka ta 
jest debiutem dramatycznym laureata ubiegłorocznej nagrody woje­
wództwa i Poznania, publicysty „Głosu” i historyka — specjalisty od 
spraw drugiej wojny światowej i problematyki niemieckiej. Autor 
„Ostatnich dni Warthegau”, publikowanych w „Głosie”, zajmuje się 
w niej wydarzeniami i ludźmi związanymi z oswobodzeniem Poznania 
i zdobyciem Cytadeli. Bohaterami sztuki Szumowskiego są dwaj gene­
rałowie: radziecki —• Szemienkow, występujący w tekście bezosobowo 
jako dowódca korpusu i niemiecki: Mattern — b. komendant „twierdzy 
Poznań”. Tłem jej są walki o miasto i Cytadelę oraz rola i udział 
Polaków w tych walkach. Poniżej drukujemy fragment I części, roz­
poczynający przedstawienie, (red.)

Poznań 22 lutego 1945 roku — 
późnym wieczorem

(Taras Opery rozświetlany błyskami wy­
buchów i pożarami. Odgłosy wystrzałów 
i detonacji. Przy lornetach nożycowych 
dowódca armii i dowódca korpusu w oto­
czeniu kilku dalszych generałów i ofice­
rów. Z otwartych drzwi wybiega puł­
kownik wywiadu. Zwraca się do do­

wódcy armii).
Pułkownik wywiadu: Towarzyszu głównodowodzący armii melduję, że wzięto do niewoli generała Matter- na. Podobno ma list komendanta twierdzy Gonella. Czekam na roz­kazy.
Dowódca armii: Niech go tu przy­prowadzą, jak najszybciej. Walki nie przerywać.

(Obrót sceny. Wnętrze sali, pośrodku 
| stoi duży stół zasłany mapami, jakieś 

biurko, stylowy stolik z telefonami, nie­
co krzeseł 1 foteli — najwyraźniej z za­
sobów rekwizytorni. Kiedy pułkownik 
odkłada słuchawkę polowego telefonu, 
do pokoju wchodzą generałowie z resztą 
świty. Jeden z oficerów zamknąwszy 
drzwi na taras, zasłania okna, podczas 
gdy dwóch żołnierzy wnosi lampy nafto­

we i stawia je na stole).
Dowódca armii: Awaria? (wska­zuje na lampy naftowe).
Dowódca korpusu: Elektrownia 

I1 wyremontowana przez Polaków nie daje rady. Kazałem przede wszyst­kim dać światło szpitalom.
Dowódca armii: Słusznie. Lekarze j mają pierwszeństwo. A my nie zaw- 

I sze mieliśmy takie luksusy (do jed- Inego z generałów). Pomyśleć, że wasz punkt dowództwa w Stalin­gradzie mieścił się kiedyś w piecu martenowskim. Dwieście metrów od Wołgi (do wszystkich)Chciałoby się dać wojsku odpoczy­nek. Zwłaszcza że jutro rocznica na­szej Czerwonej Armii, ale świętować będziemy chyba dopiero w Berlinie... Co z pułkami, które już dzisiaj mia­ły ruszyć ku Odrze?
Dowódca korpusu: Pułki zgodnie z rozkazem rozpoczęły załadunek — pierwszy transport minął Opalenicę.
Dowódca armii: r Dobra. Jutro o szesnastej muszą być gotowe głów­ne siły korpusu. Są potrzebne pod Kostrzyniem. Ludzie odpoczną tro­chę w wagonach. Sztaby też powin­ny zakończyć robotę.

(W drzwiach staje adiutant)
Dowódca armii: A więc mamy już gościa — czegoś się chyba dowiemy. 

(Adiutant otwiera drzwi. Wchodzi wyso­
ki major w zimowym mundurze, na któ­
rym widoczne są ślady walk. Spod 
uszanki wystaje bandaż. Major wyprę­
żywszy się służbowo, zaczyna meldować:) 

Major: Towarzyszu Głównodowo­dzący Armii, major gwardii...
re kąty” z pierwszej tam bytności w latach 1928/29. Potem powrót do Rio, by, kierując się na północ, do­trzeć przez nową stolicę Brasilia do miasta Belem u ujścia Amazonki. Nie dawno ukończona autostrada Brasilia — Belem to jakby nie było 2 000 km przeważnie przez wspania­łą puszczę. Z Belem już Amazonką do Manaus i dalej w górę jej wiel­kiego dopływu Jurua. Niewątpliwie będziemy starali się dotrzeć do In­dian, żyjących z dala oM utartych ścieżek...

— Czy — jak zazwyczaj dotych­
czas — odbywasz tę podróż sam?— Nie, będę miał dwoje towarzy­szy. Jednym z nich jest Zygmunt Pniewski młody przyrodnik i foto­reporter, pracownik Instytutu Zoo­logicznego PAN w Poznaniu.

— Co zadecydowało o wyborze 
właśnie tego towarzysza podróży? — Jego entuzjazm, świetne wy­czucie spraw przyrody, odpowied­nia sprawność fizyczna, wielka po­goda ducha, umiejętność fotografo­wania...

— Ależ to prawdziwy ideał!— To się dopiero okaże nad Ama­zonką.

Dowódca armii: (wpadając mu w słowa): O, jeszcze jeden ze starej gwardii stalingradzkiej. Mówcie to­warzyszu Litwin, jak go przyłapali?Major: Zaczaił się w budynku więziennym przy bramie. Dopiero kiedy się wdarliśmy, wybiegli jacyś Niemcy z ręcznikami w rękach. Wo­łali, żeby nie strzelać, bo tam gene­rał. Rzeczywiście — siedział w jed­nej celi, ale niczym w salonie... tyl­ko bardzo przestraszony. Oficerowie zaczęli znowu krzyczeć: Nicht schiessen, generał, komandir. A on patrzał ze strachem na moją tetetkę i zaraz chciał nas częstować kawą i papierosami. Zasłabł, ledwie wy­prowadziliśmy go na powietrze. Do­piero kiedy dałem mu spirytusu z manierki, oczy wylazły mu na wierzch, i doszedł do siebie. Zaraz domagał się, by dać mu się obmyć i prowadzić do głównodowodzącego bo ma ważną misję. Ale kiedy zażą­dałem, żeby się poddali, zaczął skomleć, że nie ma ze swoimi łącz­ności.
Dowódca armii: A więc to tak. Nie przerywać szturmu. (Do Litwina). A wy dawajcie tego Matterna.

(Major wychodzi, by po chwili wprowa­
dzić Matterna, niskiego, przysadzistego, 
„z 16 pudów wagi”. Siady sadzy oraz 
tynku na płaszczu z czerwonymi wyło­
gami, pomiędzy którymi sterczy „krzyż 
rycerski” podwieszony pod fałdą pod­
gardla. Wyraźnie speszony, sapiąc z 
emocji, próbuje jednak „wziąć się w 
garść”. Przyjrzawszy się zebranym ge­
nerałom radzieckim, odszukuje wzro­
kiem dowódcę armii i salutując mu urę- 
kawicznioną dłonią przedstawia się)

Mattern: Generał major Erwin Mattern.
(Koso spojrzawszy na majora gwardii, 
który stanął za jego prawym ramieniem 

mówi z emfazą):Mam zaszczyt przekazać panu głównodowodzącemu ważne pismo od Komendanta Twierdzy generała majora Gonella. Prosi o wzięcie pod opiekę rannych żołnierzy.
Dowódca armii: A gdzie sam ko­mendant generał-major Gonell?
Mattern: Nie wiem, co się z nim dzieje. Zostałem już w południe od­cięty.

OBRAZ n
* Dnia 23 lutego 1945 r. 

około południa:
(Ta sama sala; za oknami cisza)

Członek Rady Wojennej armii: Po­nieważ, jak widzę, generał Mattern nie może rozmawiać o sprawach
Dokończenie na str. 2

„...Pasjonuje mnie dorzecze Ama. 
żonki..."

— A kto jest ta druga osoba?— Moja żona, która przy tej oka­zji od-wiedzi swoje rodzeństwo w Rio de Janeiro...Rozmawiał:
TADEUSZ H. NOWAK



Dwaj generałowie Z KSIĄ2KĄ NA TY

Dokończenie ze str. 1 istotnych, spytamy więc jakie jest jego samopoczucie.
Mattern: (wzruszywszy ramionami i wzdychając wymownie):Jako generał muszę zaznaczyć, że 

w przydzielonej mi kwaterze nie ma łazienki z ciepłą wodą. I musia- lem, mimo swojej rangi, spełniać elementarne wymogi osobistej hi­gieny w sposób zgoła prymitywny. Po drugie — radziecki oficer, który asystował mi przy śniadaniu, zacho­wał się nietaktownie, musiałem sam nalewać sobie kawę. Po trzecie: — nie pozwolono żołnierzom niemiec­kim po kapitulacji przedefilować przed swoim dowódcą. Dopuszczono natomiast, że podchodzili do nas uzbrojeni osobnicy w cywilnych, częstokroć wyszarganych, ubraniach. Z opasek na rękawach mogę domy­ślać się, że byli oni polskiej narodo­wości. Przy tym jakiś wyrostek za­żądał, ode mnie mój ritterkreutz. Wobec tego, iż żądanie to przyjęto aprobującym śmiechem — musiałem oddać order.Muszę zwrócić uwagę na niesto­sowność takiego traktowania i jak­kolwiek na skutek nieszczęśliwego zbiegu okoliczności znajduję się w niewoli, jako generał proszę o zwrot krzyża rycerskiego i osobistych do­kumentów. Pod tym warunkiem de­klaruję gotowość podzielenia się z głównodowodzącym moimi doświad­czeń ;.ami oraz uwagami na temat ostatnich walk, naszej garstki prze­ciwko wielokrotnie przeważającym siłom atakujących.
Dowódca korpusu: Czy tylko to ma jeniec do zakomunikowania.
Mattern: Tak jest, to wszystko. Jestem jedynie żołnierzem. Wojsko­wym z powołania, wojskowym do­brej szkoły niemieckiej. W hierarchii wojskowej wybiłem się tylko ciężką pracą oraz sumiennością w wykony? waniu obowiązków. Tu także wypeł­niałem tylko rozkazy. Bóg mi świad­kiem, że jako człowiek głęboko wie­rzący, ubolewałem nad rozlewem krwi walecznych, żołnierzy obu na­rodów.
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ODWAGA, AMBICJA, DZIELNOŚĆ...W życiu ludzkim ważną rolę speł­nia odwaga działania, odwaga my­ślenia, ambicja i dzielność. Pisze o tym w związku z konkursem Mini­sterstwa Kultury i Sztuki, „Prze­glądu Socjologicznego”, Polskiego Radia, Ludowej Spółdzielni Wydaw­niczej i „Tygodnika Kulturalnego” — na łamach tego ostatniego — Jó­
zef Chałasiński. Organizatorzy zwra­cają się z apelem o nadsyłanie pa­miętników lub fragmentów, relacji lub wspomnień na temat wartości i ceny samodzielności. Wprowadza­jąc czytelników w temat, prof. Cha­łasiński stwierdza:

„Odwaga, ambicja, dzielność — to o- 
kreślenie postawy człowieka wobec tych 
wartości życia, które się uważa za do­
datnie — dobre, szlachetne, piękne — 
godne wcielania w życie i godne obrony 
również wtedy, gdy to się wiąże z du­
żym nakładem sił, a nawet z niebezpie­
czeństwem. Te postawy należą do ducho­
wego klimatu życia ludzkiego, jako nor­
malne jego składniki, tak dalece, że gdy 
ich braknie, atmosfera współżycia ludzi 
ze sobą staje się nienormalna, ludzie czu- 
ją się źle (...). Odwaga, ambicja, dziel­
ność, to również zasadnicze siły, jakie 
ludzkość zaangażowała od początków 
swojej historii w narodziny i rozwój cy­
wilizacji. Bez tych sił nie byłoby po­
stępu.”

..I MODEL CZŁOWIEKA 
KULTURALNEGORozwojowi cywilizacji i utrwala­niu postępu sprzyja zarazem to, co określa się mianem kształtowania modelu człowieka kulturalnego. Pro­blem ten nabiera tym większej wagi, że źyjemy w okresie postępującej specjalizacji, która jest rezultatem wzrostu tempa postępu technicznego i naukowego. Następuje oodział na coraz więcej, coraz węższych spe­cjalizacji. Z jednej strony jest to korzystne, bo prowadzi do podnosze­nia poziomu ludzkiej wiedzy, z dru­giej zaś powoduje jednak nierów- nomierności w poziomie kultural­nym człowieka.

Oto naukowiec czy inżynier może nie 
interesować się literaturą, muzyką lub 
plastyką, zaś kultura techniczna/ repre­
zentowana przez muzyka, pisarza czy 
plastyka, bywa nieraz bardzo niska. Pi- 
sząc o tych sprawach na łamach „Tygod­
nika Demokratycznego”,, Krzysztof Bo- 
ruń, wyraża przekonanie, że niełatwa

2 GŁOS TYGODNIA
19 II 1967 Nr 277

Dowódca korpusu: Zawsze ci sami, niepoprawni... Czas byśmy przestali się wreszcie bawić w ciuciubabkę...Co się tyczy Polaków, których o- becność na Cytadeli tak dotknęła, a może przeraziła jeńca: przypomi­nam, że Polacy są i będą gospoda­rzami tej ziemi. Tym bardziej u- prawnieni są do przebywania z bro­nią w ręku na terenie Cytadeli, że uczestniczyli w jej szturmie jako towarzysze walk wojsk radzieckich. A przede wszystkim nie można chwalić się przed nami bohaterskim oporem garstki żołnierzy. Być może dla niemieckiego generała 25 tysięcy poległych rodaków — to nędzna garstka. A przecież wzięliśmy jesz­cze do niewoli co najmniej drugie tyle żołnierzy. Ponieważ jeniec na­dal próbuje kłamać, uważam dalsze prowadzenie rozmów z byłym ko­mendantem byłej Festung Posen za niepotrzebne. Jeniec będzie przesłu­chany przez powołane do tego pla­cówki Armii Radzieckiej (do ofice­ra). Proszę odprowadzić jeńca.
(Mattern skonfundowany wstaje 1 pró­
bując Zachować godność, wychodzi w 

asyście lejtnanta).

Członek Rady Wojennej Frontu: Korzystając, że jesteśmy sami, przy­stąpmy od razu do sedna sprawy. W dowództwie Frontu panuje nazwij- my to... pewna niejasność. Obiecy­waliśmy dojść do Odry zanim nie­przyjaciel przerzuci swoje siły z frontu zachodniego. Rzeczywiście — zdołaliśmy na czas dojść do Odry i tym samym pokrzyżowaliśmy plany przeciwnika. Zdołaliśmy także zli­kwidować koncentrację wojsk na Pomorzu. Wojska Frontu wypełniły więc z nawiązką wyznaczone zada­nia. Cóż kiedy nie wyszło tu w Po­znaniu. Naczelna Kwatera miała in­formacje, że dowództwo niemieckie wiąże z Poznaniem poważne na­dzieje...
Dowódca korpusu: Bezpodstawne.
Członek Rady Wojennej armii: Po­wiem nawet maniackie. Ale wy nie dotrzymaliście terminu. Moskwa żą­da od nas wyjaśnienia dlaczego wal­ki o Poznań trwały nie trzy, lecz trzydzieści dni...

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Jest droga do zapobieżenia negatywnemu 
oddziaływaniu specjalizacji na ogólny 
poziom kultury. Wiąże się to bowiem z 
kształtowaniem osobowości człowieka o 
szerokich horyzontach myślowych, zdol­
nego do świadomego wyboru wartości.

PĘD DO NAUKI 
•Kształtowanie modelu człowieka kulturalnego odbywa się ciągle i na różnych płaszczyznach. Niemałą rolę odgrywa w tym szkoła, nie tylko podstawowa, nie tylko ta dla mło­dzieży. Coraz częściej w murach u- czelni zjawiają się dyrektorzy za­kładów pracy, gospodarze miast i powiatów. W tym powszechnym pę­dzie do wiedzy (przed pięcioma laty było 30.000 pracujących studentów, obecnie jest ich ponad 100.000), wi­dzieć trzeba nie tylko względy pre­stiżowo ambicjonalne. Samo życie coraz natarczywiej domaga się od 

ludzi wysokiej fachowości; tylko fachowcy mają szansę utrzymania zdobytych przez siebie wysokich po­zycji.
Państwo nie szczędzi na ten cel pienię­

dzy. Jak podaje K. Wojciechowski w 
„Głosie Nauczycielskim”, na wykształ­
cenie inżyniera skarb państwa wydaje 
ponad 150.000 zł, na wykształcenie leka­
rza — 166.000 zł; a do tego doliczyć trze­
ba by wydatki własne na podręczniki 
itp, i sumy, przeznaczane na nowe gma­
chy szkolne, warsztaty, internaty itp.Troską więc musi napawać z jed­nej strony fakt, iż ciągle zbyt wielu jeszcze studentów nie kończy nauki w terminie, a z drugiej, że ci, któ­rzy podejmują trud jednoczesnej pracy i nauki, borykają się z nie­zrozumieniem w zakładach pracy — gdzie są zatrudnieni, czy w swoich środowiskach. A przecież — jak pi- 
sze Henryk Jankowski w „Argu­
mentach” — ukończenie studiów da pracującemu tylko nieznaczne po­prawienie warunków materialnych.

„Tym, co w jego przekonaniu całkowi­
cie zrekompensuje ogromny wysiłek, bę­
dzie osobista satysfakcja, wynikająca z 
rozszerzenia, zakresu swych wiadomości 
oraz uzyskania dyplomu ukończenia stu­
diów uniwersyteckich.”

utwory, które niezależnie 
od swych wartości arty­
stycznych, przy całym po­

dziwie dla wirtuozerii wykona­
nia, zostawiają w odbiorcy niedo 
syt, poczucie jakiejś pustki, zbyt­
nią zależność od wydumanej fik­
cji. I są też inne, gdzie następuje 
pełna harmonia artyzmu z sumą 

, wielkiego, o prawdę przeżycia 
wspartego doświadczenia. Dziś 
chciałbym zalecić kilka książek, 
w których u sedna tkwi osobiste 
przeżycie i doświadczenie.

Dwa tomy „Wspomnień” Stani­sława Korwin-Pawłowskiego 
(tom I — „Na przełomie dwóch epok” i tom II — „Wyścig z ży­ciem”) na pewno staną się naj­
bardziej wziętym bestsellerem „Czytelnika” z okresu ostatnich 
miesięcy. I już nie chodzi o czas 
objęty wspominkami, lata 1885 — 
1945, ani o obszar terytorialny 
(Witebszczyzna, Kursk, Moskwa, 
Petersburg, front rosyjsko-turec- 
ki. Zakaukazie w czasie rewolucji 
Bliski Wschód w latach trzydzie­
stych, Wrzesień 1939, Oświęcim, 
powstanie warszawskie) ani na­
wet o świadectwo uczestnika na­
der ważkich wydarzeń, ale o ja­
kąś niekłamaną autentyczną rela 
cję, o niemalże spowiedź z doz­
nań, przemyśleń i reakcji. I to 
jest cenne, • frapujące, nadające 
tym wspomnieniom z dwóch epok 
walor dokumentu, a jednocześnie 
zaciekawiające. No i przy tym co 
za szmat losu polskiego zawarł 
się na tych kartach!A teraz powieść Jerzego Za­wieyskiego „Konrad nie chce zejść ze sceny” (W pewnym sen­
sie kontynuacja „Wawrzynów i 
cyprysów”). Jakże znów wiele tu 
prawdy, jak bardzo wiele — ma­
my prawo się tego domyślać — 
elementów własnej biografii auto 
ra — i zarazem, jak bardzo wiele 
tu Polski ukazanej w mistrzow­
skim rzucie retrospektywnym na 
tle ostatnich prawie siedemdzie­
sięciu lat naszych dziejów. Kon­
strukcja powieści, gdzie w relacji 
współczesnej, z naszych dni Pol­
ski Ludowej, jednocześnie znajdu 
je odbicie cała nie tylko jedno­
stkowa, ale narodowa przeszłość, 
budzi podziw. Jest to książka i

BBBBBBBB B B B 9

PEKAJACE SZWYZbyt dużo jest pękających szwów na modelu kształcenia ludzi, którzy już pracują — pLsze Mieczysław 
Ziemski w „Życiu Literackim”.

W zakładach pracy Już nie prowadzi 
się żadnej zorganizowanej i systematycz­
nej informacji o możliwościach kształce­
nia. Później, gdy już pracujący znajdzie 
się na studiach, w wielu zakładach spo­
tyka się z odmawianiem ustawowych ulg 
lub z innymi utrudnieniami. Jakże rzad­
ko się pamięta, że uczący się i pracu­
jący jednocześnie, jeżeli nie są bohate­
rami, to w każdym razie są ludźmi, któ­
rych siły fizyczne i psychiczne nie są 
ograniczone. Że ich doba ma także 24 
godziriy, chociaż rzadko kiedy, poza pra­
cą i nauką, mają czas na rozrywkę, na 
życie towarzyskie. Uczą się zaś, by na­
dążać za biegiem życia, w którym tyle 
jeszcze pozostaje do zrealizowania.Wiedza — w najszerszym tego słowa znaczeniu — potrzebna jest dzisiaj bardziej może niż kiedykol­wiek. I potrzebna jest nade wszyst­ko umiejętność jej stosowania.

DECYDUJE TEŻ POSTAWAPrzy istniejących dziś możliwo­ściach nauki, ziemia mogłaby być rajem — powiedział kiedyś jeden z uczonych. Jednak nim nie jest i nie zapowiada się na to, żeby w naj­bliższym czasie miała się stać. O tym, dlaczego — pisze m. in. Jerzy 
Zieliński w swoich „Uwagach scep­
tycznych na temat przyszłości”, o- publikowanych w „Kulturze”:

„Automatyka i elektronika — odpo­
wiada — sama nic nie zrobi; cały ten 
świat imponujących technik i technolo­
gii jest sam przez się obojętny, pozba­
wiony immanentnych cech dobra czy zła. 
Umiejąc nim władać, można go wyko­
rzystać w każdym celu. Ożywiony przez 
zbiorczą dobrą wolę i właściwe urzą­
dzenie społeczne, byłby zdolny rozwią­
zać wiele spraw natychmiast, albo jutro 
czy pojutrze. Może jednak równie do­
brze służyć dalszemu pogłębieniu dys­
tansu i kontrastów między ludźmi, na­
rodami, kontynentami; a nawet totalne­
mu zniszczeniu.”Żeby tak nie, było, potrzebna jest nie tylko wiedza. Potrzebne jest człowiekowi kształtowanie takich cech, jak odwaga, ambicja i dziel­ność. Potrzebna jest aktywna po­stawa, nie pozwalająca jednostce tkwić biernie w sytuacjach, niegod­nych człowieka, sprzecznych z jego zasadami etycznymi i ideałami ży­ciowymi. Wraz z przekazywaniem wiedzy potrzebne jest kształtowanie aktywnych postaw.

LEKTOR 

polityczna i społeczna, przesycona 
aż do bólu troską o sprawy naro 
dowej kultury, zarazem i powieść 
filozoficzna. Zawieyski zawarł tu 
jakby skondensowane własne wi 
dzenie świata, relację z własnych 
sukcesów i pomyłek, zmagań i 
triumfów — własnych, ale zara­
zem będących własnością poważ 
nej części swego pokolenia.Salomon Łastik — „Trudni ro­dzice”. Znowu inny rodzaj pisar­
ski, tym razem szkice socjologicz- 
no-obyczajowe, pisane z pozycji 
wychowawcy i czułego moralisty. 
Jest tu coś z aury korczakowskiej 
w umiłowaniu młodzieży, w tros 
ce o regulowanie jej widzenia 
świata bez uszczuplania indywi­
dualności, w dążeniu do wyjaśnię

Eugeniusz Paukszła

Ze szkoły 
życia

nia nieporozumień i wychowania 
jakże często — rodziców, opieku­
nów, ciasnymi kategoriami mie­
rzących życie, usiłujących je regu 
lować według pruderyjnych, za­
kłamanych niejednokrotnie wzor­
ców. Łastik ma doskonałe pole 
obserwacji, obcuje z tzw. trudną 
młodzieżą, zdeprawowaną, zepsu­
tą. Z rutyną psychologa i zara­
zem wychowawcy zdziera zewnę 
trzne naloty, odsłania niezauwa­
żone wartości i — jakże często — 
winę znajduje wcale nie w tej ze 
psutej młodzieży.

A teraz od polskiego obrazu ży­
cia — skok do świata Ameryki. 
Znów ukazanego poprzez pisarski 
autentyk. „Koniokrady” Williama Faulknera (seria z „Nike”) to o- 
statnia powieść wybitnego pisa­
rza, opublikowana już po jego 
śmierci. Podtytuł utworu mówi 
wyraźnie: wspomnienie, bo też ta 
powieść jeszcze bardziej niż inne 
POWRÓT NA STARY BRZEG

Dokończenie ze str. 1go osie^la-giganta miasto nie ma. Nie zbyt gruntownie są też przemyślane opinie, jakoby trzeba nam było dalej brnąć na zachód, gdyż przy stałych prawie wiatrach zachodnich i wschodniej lokalizacji wielkiego przemysłu — przyszłe Rataje znikną w kłębach dymu i sadzy. A słysza­łem też i zdanie, że cała ta nowa dzielnica stanowić będzie organizm mocno oderwany od reszty Pozna­nia.Oderwanie nie będzie takie groź­ne w przypadku pełnego zrealizowa­nia w trakcie budowy zaplanowa­nych linii komunikacyjnych, zwłasz­cza tras mostowych, zadymianie — nie wchodzi w rachubę, gdyż spoj­rzenie na mapę miasta pozwala zau­ważyć, że wielkie fabryki nie leżą na linii budowanego już osiedla (który to fakt nie zwalnia oczywiś­cie potentatów naszego przemysłu od zaopatrywania kominów w filtry

Ten zespól artystyczny powstał w Poznaniu przed pięciu laty. Właśnie ob­
chodzi swój mały jubileusz, z którego okazji zaprezentuje się na specjal­
nym koncercie (zamkniętym) w Teatrze Polskim, w poniedziałek, 20 bm. 

j „Cepelia" dała już 70 koncertów, w tej liczbie także podczas tournee po 
Szwecji. Opiekunem zespołu jest Spółdzielnia „Ryłosztuka”, natomiast kiero­
wnikiem artystycznym W. Wróblewski. Nad stronę muzyczną repertuaru czu­
wa od początku istnienia zespołu J. Dabert. Zespół Uczy 25 par, a w jeg° 
skład wchodzi także 5-osobowa, ludowa kapela. Wiek tancerzy waha się 
od 16 do 21 lał. W tym roku w planie — podróż do Jugosławii. Na zdjęciu 

— taneczne pary „Cepelii”. Fot. — k. Przychodzki

utwory Faulknera wsparta jest o 
elementy autobiograficzne. Przez 
Luciusa Priesta przemawia sam 
pisarz, zwierzając się ze swych 
zetknięć z tymi cechami życia, 
które przez całą swą twórczość 
będzie piętnował, będzie z nimi 
walczył.„Długi sen” Richarda Wrighta, 
(też seria z „Nike”) to również po 
wieść o Południu, oglądanym o- 
czyma pisarza murzyńskiego. Mi­
ssisipi, główny ośrodek rasizmu w 
Ameryce Północnej, ukazał pisa­
rzowi, który przeszedł bogatą 
szkołę życia, sens tej walki, którą 
odtąd, genialny samouk, będzie to 
czył w swojej twórczości. Książ­
ka napisana jest żarliwie, z du­
żym oddechem, tak przy tym bo­
gata w realia, tak zarazem pełna 
w rysunku psychologicznym kre­
ślonych postaci, że momentami w 
odbiorze czytelniczym odnosi się 

wrażenie zespolenia z opisywanym 
środowiskiem, z obrazem szero­
kiego świata, ukazywanym oczy 
ma Wrighta.

I jeszcze Jetty Carleton „Księ­życowe kwiaty”, utwór wwodzący 
w klimat znany nam z lektur mło 
dzieńczych, tyle że ukazany nie 
od strony romantycznej, pionier­
skiej przygody, ale od dramatycz 
nej często prawdy czasu z górą 
półwiecza codziennego życia nie­
wielkiej mieściny amerykańskiej. 
Rodzina Soamesów zaczynała od 
wędrówki wozem farmerskim 
nad dalekie Missouri, na farmie 
też starsze pokolenie zechce za- 

. kończyć swe dni. Ale między ty­
mi faktami leży ogromna prze­
strzeń doświadczeń, prób, kształ­
towania charakterów. Leży ciągła 
walka o istotny sens bytu i pielę­
gnowanie wartości, nie tych naj­
wyższych, lecz codziennych, pozor 
nie małych, ale nadających życiu 
właściwą barwę. Widzi to młode 
pokolenie, z innych kręgów świa 
ta wracające do rodzinnego do­
mu. Następuje konfrontacja, nie­
łatwa, niekiedy równająca się 
przyznaniu do klęski. Ale często 
też właśnie na odwrót, do wewnę­
trznego poczucia swej racji.

wyłapujące sadzę), woda gruntowa — nie będzie groźna po założeniu systemu kanalizacyjno-odpływowe- go i zdrenowaniu terenu. Fakt, że te właśnie prace postały nieco opóźnio­ne z braku odpowiednich funduszy. Jednak budowa np. Nowej Huty w gorszych odbywała się warunkach i obecnie nikt tam nie tonie w błocie.Optymizm Przemyśla I da' pod­waliny do budowy nowego, rozle­głego Poznania na lewym brzegu Warty. Innych możliwości wówczas nie było. Współcześni naszej epoce muszą wrócić na opuszczony i za­pomniany brzeg, muszą wrócić do rzeki, która wreszcie stanowić bę­dzie główną oś wielkiego Poznania przyszłości. Innego wyjścia też nie było. A swoją drogą — dziwnymi nie raz drogami kroczy historia, wyzna­czana milowymi kamieniami wie­ków! Gdyby to można przewidzieć, co o obecnej decyzji rajców miej­skich napiszą potomni...?
EUGENIUSZ COFTA


